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Delegacje po przemaszerowaniu dookoła boiska, ustawiają się w

środku na zielonej murawie Stadionu Dziesięciolecia.

W dniu otmarcia V Festiiualu Trybuna honorowa na stadionie podczas uroczystości otwarcia
Festiwalu. (Fot CAF)

imponująca manifestacja
promiennej młodości

odbyła się na Stadionie Dziesięciolecia
Słowa: „Pok6j“ i „Przyjaźń
rozbrzmiewały w Warszawie
we wszystkich jeżykach świata

(Korespondencja i Warszawy)

SĄ trzy słowa, którymi można wyrazić wszystko—wszyst­
ko, co przeżywała 31.VII br. Warszawa. Te trzy słowa to

Młodość, Przyjaźń, Pokój. Młodość — żywa i bajecznie
kolorowa defilowała ulicami stolicy w niedzielę w dniu otwarcia
V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów. Przyjaźń—
zjednoczyła młodych ze wszystkich kontynentów we wspól­
nym radosnym pochodzie. Przemawiała radosnymi okrzykami,
rozjaśnionymi oczami delegatów, powitalnymi gestami tysięcy
rąk. Słowa „Pokój„Przyjaźń'* rozbrzmiewały we wszyst­
kich językach świata wyrażając pragnienia całej ludzkości.

\Ą7 SZYSCY warszawiacy marzyli
* * w tym dniu o posiadaniu kolo­

rowej chusteczki dodawanej do za­
proszenia na stadion. Na długo przed
rozpoczęciem uroczystości wszystkie
segmenty stadionu zabarwiły się ty­
mi chusteczkami, biało, żółto, nie­
biesko, czerwono. Stadion huczał i
szumiał gwarem tysięcy głosów.
Wreszcie wybiła godzina 16.

Punktualnie o godz. 16 przybywa­
ją na uroczystość i zajmują miejsca
w lożach honorowych członkowie
Biura Politycznego KC PZPR: I Se­
kretarz KC PZPR Bolesław Bierut,
Jakub Berman, Józef Cyrankiewicz
Władysław Dworakowski, Franciszek
Jóźwiak-Wltold, Franciszek Mazur,
Hilary Minc, Zenon Nowak, Edward
Ochab, Konstanty Rokossowski, Ro­
man Zambrowski, Aleksander Za­
wadzki; zastępcy członków Biura Po­
litycznego KC PZPR: Hilary Cheł-
chowski i Adam Rapacki; sekretarz
KC PZPR Jerzy Morawski.

Na uroczystości obeęnl są człon­
kowie Rządu, przewodniczący Pre­
zydium Rady Narodowej m. st. War­
szawy Jerzy Albrecht, przedstawicie­
le władz naczelnych stronnictw po­
litycznych i organizacji społecznych,
przedstawiciele świata kultury i na­
uki.

Obecna jest delegacja rządowa
Chińskiej Republiki Ludowej z prze­
wodniczącym delegacji, wicepremie­
rem Rady Państwowej ChRL Ho Lu-
nem na czele.

Obecni są szefowie t członkowie
przedstawicielstw dyplomatycznych
akredytowani w Polsce.

Na trybunach zajęli również miej­
sca przewodniczący szeregu delega-

„Jesteśmy pewni, ie potężna wola

narodów obozu pokoju, że potężna
wola setek milionów ludzi na całym
iwiecie, którzy bez względu na róż­
nice poglądów i wierzeń religijnych
walczą o pokój — że ta wola zwy­
cięży bezsens wojny, utrwali współ­
istnienie i pokój"

Swiato-
Studen-

stu krajów świa-

Przemówienie
Prezesa Rady
Ministrów

J. Cyrankiewicza
na uroczystości otwarcia
V Festiwalu
P RZEMAWIAJĄC 31.VII br. na
x uroczystości otwarcia V

wego Festiwalu Młodzieży i
tów Prezes Rady Ministrów Józef
Cyrankiewicz powiedział:

Drodzy goście!
Młodzieży sponad

ta!

Najserdeczniej, z

polską gościnnością
Imieniu Rządu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, w imieniu narodu poi
skiego na V Festiwalu Młodzieży i

Studentów, na polskiej ziemi — w

stolicy naszego kraju — w Warsza­
wie.

Poprzez granice różnych państw,
gdzieniegdzie jeszcze poprzez kordo­
ny, poprzez kontynenty, morza i oce

any przybyliście tutaj wydelegowani
przez miliony Waszych braci i roda­
ków, aby spotkać się ze sobą i współ
nie stworzyć potężną, różnobarwną i
różnojęzyczną, a przy tym jakże je­
dnolitą w swoim wyrazie — symfonię
młodości, koleżeństwa, braterstwa,
przyjaźni międzynarodowej i pokoju!

(Dokończenie na str. 2)

tradycyjną u nas

— witam Was w

Zdjęcia w numerze z otwarcia
Festiwalu

M. GROSWIRTH
ZDZ. WDOWINSKI
ZDZ. OLUBCZYNSKI

Cji przybyłych na Festiwal oraz licz- — Jakie to piękne, patrz — woła
ni goście honorowi Festiwalu. I dziewczyna z błękitnego sektora —

W lożach prasowych — 600 dzień- patrz...
1 Delegacja belgijska mija w tej

chwili trybunę honorową. Dziewczę­
ta i chłopcy unoszą ku górze złą­
czone dłonie. Pozdrawiają niezna­
nych przyjaciół okrzykami:

Paix, Amitie.

Cały stadion rozumie sens tych
słów. Z trybun, poprzez cały amfi­
teatr, ze wszystkich sektorów zry­
wa się wielki powitalny chór mło­
dych głosów... Witajcie w Warsza­
wie... Honorową rundę wokół bieżni
robią teraz młodzi z Burmy, Boli­
wii, Brazylii. Egzotyczni, ciemnoli­
cy, o oczach i włosach smolistych,
przemierzają stadion wśród niemilk
nących owacji 100 tysięcy zebranych.

nikarzy, reprezentantów pism, agen­
cji, rozgłośni radiowych i telewizyj­
nych z całego świata.

CZOŁÓWKA POCHODU

CISZY oczekiwania, która za-
’’

panowała nagle na stadionie,
brzmi uroczyście dźwięk fanfar. Je­
den punkt — tunel, wiodący na sta­
dion, przyciąga wszystkie spojrzenia.
Z cienistej głębi wychodzi na zala­
ną słońcem bieżnię czołówka pocho­
du. — Polscy chłopcy i dziewczęta
niosą emblemat SFMD i wielkie
kwietne napisy: „Pokój" — „Przy­
jaźń". Wiatr rozwiewa nad nimi fe­
stiwalowe proporce: błękitne, białe,
żółte.

Gdy czołówka zbliża się do trybu­
ny honorowej, wybiegają dziewczęta,
by wręczyć gościom honorowym wią­
zanki kwiatów.

Tuż za czołówką wkraczają na

stadion członkowie Międzynarodowe
to Komitetu Przygotowawczego V

wiatowego Festiwalu Młodzieży
’

Studentów z przewodniczącym SFMD
Bruno Berninim i sekretarzem SFMD
Jacęues Denisem na czele orąz
członkowie Polskiego Komitetu Przy­
gotowawczego V Światowego Festi­
walu — z przewodniczącym Komite­
tu, A Starowiczem na czele.

Burza oklasków odprowadza ich aż
do trybuny honorowej. Gorąco i ser­
decznie witają warszaw.acy • tych,
którzy niezmordowanie pracują nad
umocnieniem przyjaźni i jedności
młodzieży całego świata.

Od tej chwili nieprzerwanie przez
dwie godziny płynie radosny roześ­
miany pochód młodzieży wszystkich
kontynentów. Pochód, jakiego War­
szawa nigdy dotąd nie widziała. Idą
delegaci krajów Afryki, przedstawi­
ciele Kenii i Algeru, Arabowie w

białych i czarnych burnusach. Tuż
za nimi smukli górale z Albanii obok

dziewcząt w powłóczystych sukniach,
dalej Argentyńczycy i Australijczycy.
Młodzi Austriacy defilują z polskim
okrzykiem: „Niech żyje Warszawa!"

Zielony krąg stadionu już się za­
ludnia kolorowymi czworobokami
delegatów. Powiewają ponad ich glo
wami wielkie, barwne flagi na wy-
sokicn drzewcach.

-<■

W TAKT RYTMICZNEJ MELODII

P) ŻWIĘCZĄ dzwonki. Huczy bę-
benek. W takt rytmicznej me

lodii chłopcy i dziewczęta z Boliwii
wykonują swój ludowy taniec — pe­
łen egzotycznego uroku. Szeleszczą
szerokie spódnice. Wielkie storrńane
kapelusze ocieniają twarze,
ronda błyskają uśmiechy...

(Dokończenie na str. 2)

Spod

transpa-

Minęły pierwsze
sliwalu. Wi

!2dniFe-
aimosieize

wesołej piosenki, serdecznego
uśmiechu i szczerego wzrusze­
nia.

Ale uroczystość otwarcia Fe­
stiwalu, defilada delegacji na

Stadionie Dziesięciolecia, to nie
była tylko prezentacja naszych
drogich gości i nie był to je­
dynie bajeczny, barwny koro-
wód.

To otwarł się wulkan, z któ­
rego eksplodował żar kocha­
jących serc, gorące umiłowa­
nie pokoju, młodzieńcza wia­
ra w zwycięstwo idei przyjaź­
ni między narodami.

Młodzi przedstawiciele po­
nad stu narodów zeszli się
nad wiślany brzeg. Na turku­
sowej płaszczyźnie boiska za­
jęli obok siebie miejsca. I ci
z wielkich mocarstw i ci z

maleńkich krajów. I z państw
posiadających kolonie i z kra­
jów kolonialnych. Z państw o

różnych systemach
nych, społecznych,
czych.

Ponad głowami
moc sztandarów :

_

nych z całego świata na war­
szawskim apelu młodych sił

pokoju.
Młodość ma to do siebie, ie

żywiołowo, bez zbędnych kon­
wencji ujawnia swe uczucia i

nastroje. I oto młode Fran­
cuzki podbiegają do wchodzą­
cych na stadion Wietnamczy­
ków. Uściskom nie ma końca.

Amerykanie serdecznie wi­
tają się z Chińczykami.

Młodzi Niemcy — delegaci
kraju niegdyś opanowanego
przez faszyzm w najbrutal-
niejszym, hitlerowskim wyda­
niu. kraju rozdartego dziś na

dwie części, zjednoczeni wolą
niedopuszczenia do tego, by

politycz-
gospodar-

sztandary,
zgromadzo-

Sekretarz KC PZPR

Franciszek Mazur
odznaczony orderem
»Sztandar Pracy«
I klasy
ZA wybitne zasługi w polskim

rewolucyjnym ruchu robotni­
czym oraz w pracy państwowej i

społecznej Rada Państwa odzna­
czyła orderem „Sztandar Pracy" I

klasy Franciszka Mazura, sekreta­
rza Komitetu Centralnego PZPR,
w związku z 60 rocznicą je­
go urodzin.

idą sportowcy,
rent ze słowem
re powtarzało się w pochodzie

we wszystkich językach.

Meldunek z budowy
nowych wodociągów

Nad Nadawą
rośnie dom

dla obsługi wodociągów
P O ukończeniu zewnętrznego beto-
A nowania osadnika brygady Jana

Swierczka, Sachy i Grzegorczyka
przeszły na budowę budynku gospo­
darczego.

Będzie to 2-piętrowy dom miesz­
kalny przeznaczony dla pracowni­
ków nowych wodociągów, (gaw)

Ich ojczyzna miała się stać
ponownie bazą agresji, młodzi

przyjaciele zza Odry i Nysy,
wrogowie faszyzmu i rodzą­
cych się zeń nieszczęść wojen­
nych. raz po raz wznoszą w

języku polskim okrzyk „Po­
kój". Odpowiada im grzmot
oklasków z trybun stadionu,
który zbudowany został na

gruzowisku powstałym wsku­
tek hitlerowskich bestialstw,
zbudowany został w służbie
życia i stał się miejscem świa­
towego spotkania młodych sil

życia.
(Dokończenie na str. 2)

W drodze na Festiwal
zespół „Podhale1*
wystąpi dziś

na Rynku Głównym
ESPOŁ pieśni i tańca „Podhale"
wyruszył wczoraj w drogę na

V Światowy Festiwal Młodzieży i
Studentów do Warszawy. Składa się
on z pięciu grup regionalnych okolic
Podhala: — Jabłonki, Krościenka,
Jurgowa, Bukowiny Tatrzańskiej i
Zakopanego.

Zespół ten wystąpi dzisiaj w Kra­
kowie na estradzie w Rynku Głów­
nym o godzinie 18.

Na program złożą się pieśni i tańce
spiskie, orawskie, góralskie i innych
regionów Podhala, które zaprezentuje
170-osobowy zespół, (az)

Wpstępy
Zespołu Pieśni
Warszawskiego
Okręgu Wojskowego
w Krakowie
7 ESPÓŁ Pieśni i Tańca Warszaw-

skiego Okręgu Wojskowego pod
kierownictwem majora Leopolda Ko

złowskiego — po dużych sukcesach

artystycznych odniesionych w tour­
nee objazdowym po całej Polsce —

wystąpi dzisiaj, ju‘ro i pojutrze o

godz. 19,15 w sali Domu Oficra przy
ul. Lubicz 48.

Bilety nabyć można w „Orbisie"
— Rynek Główny.

Sprzęt zbóż
tu woj. krakowskim

OSTATNICH dniach spól-
’• dzielnia produkcyjna w O-

ieśnie (pow. Dąbrowa Tarnow­
ska) dostarczyła do punktu
skupu 1.200 kg żyta z tegorocz­
nych zbiorów. Tym samym spól
dzielcy wywiązali się w całości
z przypadającego na nich obo­
wiązku dostawy ziarna dłE pań­
stwa.

Łącznie spółdzielnie produk­
cyjne i indywidualni gospodarze
województwa krakowskiego do­
starczyli od chwili rozpoczęcia

planowego
kg ziarna

skupu zboża, 45.000

z nowych zbiorów.

(wk)

W OKOLICACH

DĄBROWY TARNOWSKIEJ

PRZYSTĄPIONO DO SPRZĘTU
PSZENICY A NAWET OWSA

« t IMO przelotnych deszczów

występujących na obszarze

woj. krakowskiego, co utrudnia

sprzęt zboża, dokonano zbioru na

przeszło 62 tysiącach hektarów,
w czym samego żyta zebrano z

około 58 tys. hektarów.

Bezpośrednio po zbiorze rolni­
cy przystępują do podorywek 1

siewu poplonów. Dotychczas
podorano przeszło 15 tys. hekta­
rów ściernisk, zasiewając pepto­
nami 11 tys. hektarów.

Najlepiej przebiegają żniwa w

powiecie dąbrowsko - tarnow­
skim, gdzie zbiór żyta .dobiega
końca. Równocześnie w tamtej­
szych okolicach rozpoczęto
sprzęt pszenicy, a nawet owsa.

(wk)
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Przemówienie
J. Cyrankiewicza
na uroczystości
otinarciaY Festitualu

(Dokończenie ze str. 1)
Jakże cieszymy się, my Polacy, że

taka pieśń otuchy 1 nadziel dla całej
ludzkości, pieśń śpiewana przez mło­
dzież przeszło stu narodów, popłynie
W dniach Festiwalu z naszej ojczy­
zny — na cały świat.

Cieszymy się właśnie dlatego, że
naszą polską ziemię wypalał w przesz
łości ogień wojny i zniszczenia, że bo
haterstwo naszej młodzieży znaczyło
szlaki bitew o wolność narodu, szlaki
walki z zaborcą i ciemięzcą.

Właśnie dlatego wiemy i odczuwa­
my najgłębiej, co znaczy wolność na

rodu, co znaczy możność pokojowej
pracy i budownictwa.

Jesteśmy pewni — mówił dalej Jó­
zef Cyrankiewicz — że potężna wola
narodów obozu pokoju, że potężna
wola setek milionów ludzi na całym
świecie, którzy bez względu na róż­
nice poglądów i wierzeń religijnych
waićzą o pokój — że ta wola zwycię­
ży bezsens wojny, utrwali współist­
nienie i pokój.

Leży to jak najbardziej w interesie
młodzieży — i któż lepiej to zrozu­
mie niż młodzież wszystkich krajów,
która dziś manifestuje wolę walki o

taką, pokojową przyszłość ludzkości.

Niejedna trudność i przeszkoda cze

ka naś jeszcze na tej drodze i nie
możemy w pełni oddawać się jedynie
beztrosce.

Ale niejedno co krzepi serca ma­
my też i poza nami.

Między innymi sukcesem wszyst­
kich ludzi na świecie jest niewątpli­
wie niedawno odbyta konferencja ge­
newska, która otwiera drogę do dal­
szych porozumień międzynarodo­
wych.

Jest to dzieło rozumnych mężów
stanu, a zarazem dzieło setek milio­
nów ludzi na całym świecie, walczą­
cych o pokój i pragnących pokoju.

Umacniajmy więc w dalszym ciągu
jedność młodzieży wszystkich kra­
jów, walczącej o najszczytniejsze ide
ały ludzkości! Poznawajcie się wza­
jemnie, umacniajcie na Festiwalu
między sobą Jedno z najpiękniejszych
ludzkich uczuć — uczucie przyjaźni
i solidarności.

To przecież Wy w przyszłości roz­
strzygać będziecie o tym, jaką drogę
wybierze ludzkość — ku wojnie, czy
ku wymarzonemu pokojowi.

Uczyńmy wszystko, aby było to

rozstrzygnięcie godne cywilizacji XX
wieku, godne marzeń najlepszych sy­
nów ludzkości, godne marzeń setek
milionów ludzi na całym świecie, ma

rzóń ojców 1 matek, marzeń radosnej
młodzieży!

Walczmy z niesłabnącą siłą o pokój
I porozumienie między narodami!

Młodzieży wszystkich krajów —

łącz się w walce o pokój i lepszą
przyszłość ludzkości!

Niech
Niech

krajów!
Niech

rodami!
Niech

żyje V Festiwal

żyje młodzież
Młodzieży!
wszystkich

żyje współpraca między na-

żyje pokój 1 przyjaźń!*

STATNI okrzyk powtórzył mówca

w językach: rosyjskim, francus­
kim, angielskim, niemieckim i hisz­
pańskim.

młodzi przyjaciele

I

bo zrazu nie jest w

ruszyć dalej wśród

ludzkiego. Ważne co

czym myślą zgroma-
mlodzi ludzie różnych

(Dokończenle ze str. 1)
'*'*'*•*'*

r A gdy na stadion wchodzi J
f delegacja ZSRR, ponad głowa- i

mi, na spotkanie czerwonego J
Sztandaru z sierpem i młotem ć
płynie gwiaździsty sztandar i
USA. To młodzież amerykan- >

ska podbiega do swych przy- ć
jaciól radzieckich. J

Z różnych stron boiska spie- J
szą na spotkanie delegacji ra- )
dzieckiej ludzie w zawojach,
turbanach, fezach, biali, czar- #
ni, żółci. j

Nic to, że lamie się ustało- z

ny szyk Zgrupowania. Że na i
dobre minuty zatrzymuje się
defilada,
stanie
mrowia

ćziiją, o

dzeni tu
ras, narodów, wierzeń, poglą- 1

dów politycznych. I ważne, że J
swym uczuciom spontanicznie
dając wyraz, tworzą na sta- J
dionie wielobarwną, żywą ilu- J
strację do uczuć i pragnień se- }
tek milionów ludzi na całym J
świecie — przyjaźni między l

narodami, zachowania pokoju. 4
Tak na każdym kroku uzew |

nętrznia Się najgłębsza treść i ż

sens warszawskiego Festiwalu. ?
A kiedy wchodzi na stadion /

młodzież polska, zamykając t

wielki pochód festiwalowy, ć

gdy biało-czerwone zakwitają f
kolory, a wśród nich hasła (
„Pokój", „Przyjaźń", znowu #

nie podobna oprzeć się wzru- ?
śzeniu na myśl, jak wieszcze ż

słowa „Ody do młodości" przy ?

bierają kształt materialny: f
Razem młodzi przyjaciele, f
W szczęściu wszystkiego są J

wszystkich cele... r

W.DZ. J

Bajecznie kolorotua defilada, tysiące gołębi,

wspaniały pokaz polskich tańców ludowych,
«desant« flag wszystkich narodów i ewolucje szybowcowe

—A teraz? Kto pójdzie teraz? —

padają gorączkowe pytania. Oto z

wnętrza tunelu wyłaniają się no­
we szeregi. To młodzi przyjaciele
bułgarscy. Idą wielką, radosną gro
madą. Spójrzcie, jak dumnie no­
szą swe narodowe stroje, skrzące
od stu barw. Śpiewają w pocho­
dzie swą pieśń — pieśń o plonie
i urodzaju, pieśń pokoju. Oto na­
stępna grupa Bułgarów. Dźwigają
na ramionach olbrzymi kosz pur­
purowych róż. Ależ nie — to mc

sugestia... Te róże naprawdę pach­
ną. Zmyślna aparatura, zmontowa­
na we wnętrzti wielkiego naczynia
rozpyla olejek różany, sławny na

cały świat produkt bułgarskich
plantacji róż.

I znowu inny kawałek... świata
Przed oczami zebranych przewijają
się ciemnoskórzy chłopcy z Cejlonu
i Chile. Wita ich kolorowe pozdro­
wienie — łopot tysięcy barwnych
chusteczek w dłoniach zebranych.

Wielka purpurowa flaga. Na niej
— złociste gwiazdy. Oto godło Chin.
Defilują przed trybuną drobne, szczu­

płe dz:ewczęta o skośnych oczach, otu
lone w fałdziste tiule, jedwabie, zło
togłowy. Ileż złoceń, haftów, ozdób
przyozdabia narodowe stroje chiń­
skiej delegacji. Migają w dłoniach
dziewcząt i chłopców kolorowe wa­
chlarze. To znak pozdrowienia.

Cały stadion porywa się na nogi.
Huczy od oklasków. Ktoś rzuca

szerującym wiązankę kwiatów...

i

ma

LEGENDARNY WĄŻ CHIŃSKI
JAK ŻYWY

T J WYLOTU tunelu maleńkie
mieszanie... Co to znowu

za-

za

dziwo? Parametrowy, zielono-żółty.
wije się ,oto w skrętach legendarny
wąż chiński... Z wysokości górnej
korony stadionu wygląda jak... ży­
wy. , Trzeba się dokładniej przypa­
trzeć, by dostrzec kilku rosłych
Chińczyków, dźwigających potwora
na ramionach.

— Na zdar. Na zdar. — skanduje
biało-błękitna kolumna młodzieży
To Czechosłowacy... Prezentują się
wspaniale. Orkiestra gra meło-

Reprezentujemy różne

ustroje społeczne, różne kultury
i tradycje narodowe, wszystkich nas

jednak ożywia powszechne dążenie

do pokoju, przyjaźni i szczęścia

Przemówienie
przewodniczącego
ŚFMD
Bruno Bernlni*ego
na uroczystości otwarcia
V Festiwalu
p RZEWODNICZĄCY Światowej

Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej, Bruno Bernini, przemawia­
jąc 31.VIII. na uroczystości otwar­
cia V Światowego Festiwalu w imie­
niu Międzynarodowego Komitetu
Przygotowawczego V Festiwalu, w

imieniu ŚFMD i Międzynarodowego
Związku Studentów, powiedział m.

in.i

Młodzież reprezentująca wszystkie
poglądy polityczne, wszystkie wy­
znania, wszystkie narodowości, rasy
i kolory skóry, reprezentująca różne
cywilizacje i kultury, jak również
setki organizacji, ruchów i ugrupo­
wań młodzieżowych, młodzież przy­
bywająca z czterech stron świata spo
tyka się w Warszawie, aby wziąć u-

dział we wspaniałym święcie mło­
dzieży — V Światowym Festiwalu
Młodzieży i Studentów o Pokój i
Przyjaźń.

Nasz Festiwal dowodzi, jak bardzo
są do siebie podobni wszyscy ludzie
zamieszkujący naszą planetę. Repre­
zentujemy różne ustroje społeczne,
różne kultury i tradycje narodowe,
wszystkich nas jednak ożywia pow­
szechne dążenie do pokoju, przyjaź­
ni i szczęścia. Tak więc w tej róż­
norodnej jedności jesteśmy wszyscy
bliscy sobie sercem.

My, młodzi — mówił dalej Bruno
Bernini — przybyli tu z całego świa­
ta, reprezentujemy też nadzieję całe­
go świata.

Cieszymy się, że nasz Festiwal roz­
poczyna się pod znakiem złagodze­
nia napięcia w stosunkach między­
narodowych, pod znakiem wzajem­
nego zrozumienia. Witamy z radoś­
cią pomyślne wyniki Konferencji
Wielkiej Czwórki, wyniki, o które
walczyliśmy i które wpajają w ser­
ca prostych ludzi nową nadzieję, że
pokój będzie utrwalony.

Chcemy pokoju. Pokój Jest naszym
najgorętszym pragnieniem. Miliony
naszych braci i sióstr na całym świe­
cie pragną gorąco, aby bogactwa na­
szych krajów nie były pochłaniane
przez zbrojenia, lecz służyły wzrosto­
wi dobrobytu narodów. Pracujemy
dla pokoju i walczymy o pokój, gdyż
jest on samym życiem, podstawo­
wym warunkiem budowy szczęśliwe­
go życia, źródłem wszelkiej owocnej
działalności człowieka.

Chcemy
przyjaźni,
jemnemu
będziemy
razem taki świat, w którym nie bę­
dzie nędzy i niesprawiedliwość’, w

którym panować będą wolność i
śzczęście.

Temu wszystkiemu damy wyraz na

naszym Festiwalu.

dziękiprzyjaźni, gdyż
wspólnej pracy oraz wza-

zrozumieniu i zaufaniu
mogli łatwiej zbudować

wzbogaciły uroczystość otwarcia
V Festiwalu
(Dokończenie ze str. 1)

dię ludową. W tanecznym korowo­
dzie przemierza bieżnię bajecznie ko
lorowy pochód chłopców 1 dziew­
cząt w strojach regionalnych. Za ni­
mi — sportowcy. Muskularni. Opa­
leni na brąz. Radośni. Unoszą ku
trybunom oczy 1 dłonie. Powiewają
pękami kwiatów. Rozdzielają uśmie­
chy... — Patrzcie... Zatopek — hu­
czy stadion. Na trybunach owacja.
Ludzie wstają z miejsc.

...Pokój — Przyjaźń. Pokój —

Przyjaźń — skanduje wielotysięcz­
ny tłum w językach 100 narodów.

Trzaskają aparaty fotograficzne.
Ktoś wydostając się przemocą z tłu­
mu wbiega na bieżnię. Ujmuje w ra­
miona śniadego chłopca, dzierżącego
flagę o granatowo - biało - czerwo­
nych barwach. To sztandar Costari-
ki. Tylko jeden delegat reprezentuje
daleki kraj. To. kraj trudnej młodo-
:ci. Wie o tym dobrze młodzież na

♦■ybunach. Więc ku samotnemu

chłopcu płyną najserdeczniejsze uś­
miechy i słowa przyjaźni.

Już połowę trawiastego boiska za­
jęły poczty delegacji zagranicznych
gości. Stroje ludowe, sportowe dre­
sy, kolorowe sztandary, emblematy,
barwne chusteczki tworzą w blasku
słońca niewypowiedzianie piękną
mozaikę... A tu z głębi czeluści tune­
lu wyłaniają się wciąż nowe i nowe

zastępy.
— Kto teraz idzie? Nie dostrze­

głem nazwy kraju...
Nad głowami maszerujących wid­

nieje wielki portret. To wizerunek
człowieka, który obdarzył dzieci ca­
łego świata najpiękniejszymi bajka­
mi. To portret Andersena. A tuż
obok, pod świetnym baldachimem, oto

czońy gronem służby kroczy monar­
cha w... koszuli — „Nagi Król". Każ
dy zna tę opowieść. 1 każdy już wie,
że to idzie delegacja Danii.

Idą Ekwadorczycy w słomianych
kapeluszach wielkości młyńskiego
kola. Chwieje się nad głowami sil­
nych chłopców wielka platforma z

plastyczną mapą Finlandii. Na tym
tle młoda fińska para w narodowym
stroju pozdrawia zgromadzone tysią-

mlodych całego świata.Ce

VIVE LA POLOGNE!
NIECH ZYJE POKÓJ!

I NAGLE dźwięki orkiestry zagłu­
sza pieśń. Za przykładem spor­

towców w białych kostiumach podej
muje ją cały stadion. Płynie nad ani
fiteatrem nieśmiertelna Marsylian-
ka...

— Vive la Pologne! Niech żyje po­
kój! — wołają młodzi Francuzi. Fo-
wiewają ku nim, gestem pozdrowie­
nia, dziesiątki tysięcy kolorowych
chusteczek.

Głucho, głucho brzmią uderzenia
tam-tamów. Oznajmiają one przyby­
cie kolumny młodzieży Gambii, Ni­
gerii, Złotego Wybrzeża, Sudanu,
Dahomeju, Kamerunu, Mozambiku,
Sudanu Francuskiego, Senegalu. Ileż
egzotycznego czaru, jakie doskonałe
poczucie rytmu wyrażają czarnoskó­
rzy tancerze, popisujący się przed
trybunami.

Nad kolumną młodzieży, przycią­
gającej oczy urodą i pięknem stro­
jów, górują wielkie napisy:

„Młodzież grecka gorąco pozdra­
wia młodzież całego świata".

Stukają rytmicznie saboty Holen-
derek, przybranych w ludowe stro­
je. a,

Niech

KOLARZ POKOJU

jV IEMILKNĄCE oklaski wzmagają
1 ’

się jeszcze, gdy na stadion wjeż
dża Kolarz Pokoju — Jayarwal Mi-
snlal na swym rowerze, którego ko­
ła zostawiły ślad na wszystkicn nie­
mal kontynentach. Dziś otwiera po­
chód delegatów Indii.

„No morę Hir03ćhima‘s“ — głosi
transparent japoński .

„Niech żyje Warszawa"!
żyje Polska!" — woła młodzież Ka­
nady. Dumnie i radośnie defiluje de
legacja bohaterskiej Korei z bojowy­
mi odznaczeniami na piersiach. 1
znów egzotyczne stroje: Kuba, Ma­
dagaskar, Martynika.

Delegację Meksyku prowadzi do­
stojny i poważny mały chłopiec. W
marszu dotrzymywał dzielnie kroku
swym towarzyszom... A kiedy na sta­
dionie rozpoczęły się popisy zespołu
— nie wytrzymał. Wbiegł na boisko
za wirującymi parami. Gdy zaś nie­
dawnego dowódcę grupy „podwład­
ny" rodak usiłował zabrać na trybu­
nę, chłopiec jawnie okazał niechęć
opuszczenia stadionu. Po prostu, jak
dziecko...

We wspólnej zwartej kolumnie,
skandując: Pokój — Frieden, Freund
schaft^— Przyjaźń!, defilują w jednej
grupie Niemcy z NRD i NRF.

Orkiestra w białych marynarskich
strojach otwiera pochód młodzieży
Norwegii. Migają czerwone czapecz­
ki z pomponami. Przechodzi entuzja
stycznie witana delegacja młodzieży
Polonii zagranicznej. •

RAZEM

R IALA j czarna jest kolumna mlo

dzieży USA, bowiem biali i czar

ńi idą w jednym szeregu. Tu nie
ma różnic rasowych. Amerykańską
młodzież przyjmują zgromadzone tłu
my bardzo serdecznie.

Idą Wietnamczycy. Delegatów bo­
haterskiego narodu wita gorąca owa

cja.
Stadionem wstrząsa huragan braw
Wkracza ponad tysięczna dclerficja

wielkiego Kraju
dziewczęta niosą olbrzymie
państwowe,
strojach Rosjanie,
rusini, Gruzini,
żacy...

Ponad kolumną łopocą sztandary
republik. Wtem do chorążego dele-

Rad. Chłopcy i
godło

Za nimi w ludowych
, Ukraińcy, Bialo-
Azerbejdżanie, Ko-

gacjl radzieckiej podbiega chorąży
delegacji USA. Wymieniają serdecz-
by, braterski uścisk dłoni. Przez ca­
ły stadion przelewa się potężna fala
entuzjazmu.

Teraz już całą radziecką kolumnę
otacza różnobarwny tłum delegatów.
Powitania... okrzyki radości. Dopie­
ro po kilku minutach defilada ru­
sza dalej...

Wśród nowej fali entuzjazmu koń
czą dwugodzinną wspaniają manife­
stację pokoju, przyjaźni i młodości
gospodarze V Festiwalu — delegaci
polscy. Skandując — „Bierut, Pokój"
niosą olbrzymich rozmiarów godło
Polski — Białego Orła. Nad nim las
sztandarów i napisy z kwiatów
„Pokój", „Przyjaźń", „Festiwal".

Gdy już wszystkie delegacje usta­
wiły się na zielonym polu stadionu
— głos zabiera przewodniczący Mię
dzynarodowego Komitetu V Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów, przewodniczący ŚFMD Bruno
Bernini (Tekst przemówienia podaje
my obok). Jego słowom towarzyszą
gorące oklaski.

Następnie przemawia Prezes Rady
Ministrów PRL Józef Cyrankiewicz.
(Tekst przemówienia podajemy osob­
no). Gdy wznosi on na zakończenie o-

krzyk: „Niech żyje pokój i przyjaźń'"
i powtarza go po rosyjsku, francusku,
angielsku, niemiecku i hiszpańsku,
zrywa się długotrwała, żywiołowa o-

wacja. Niemal 100 tysięcy osób pod
chwytuje wzniesione okrzyki.

FLAGA NA MASZT

|VA stadion wbiega sztafeta, niosą
1 *1 ca pozdrowienia dla Festiwalu,

przesłane przez młodzież stu kilku­
dziesięciu krajów całego świata. Człon
kowie sztafety wręczają rulon z po­
zdrowieniami Bruno Bernini*emu.

M A KILKA godzin przed otwar-
1 ' ciem Festiwalu odbyła się gorą­
ca, żywiołowa manifestacja jedności
młodzieży niemieckiej, przybyłej na

warszawskie spotkanie z Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej i Nie­
mieckiej Republiki Federalnej. Wiel­
ką symboliczną wymowę miała ta

manifestacja, gdy 3 tys. młodych
Niemców zgromadzonych na pi. Na­
rutowicza przed swą festiwalową
siedzibą, przyjęło jednomyślnie współ
ną deklarację o wystąpieniu na Fe­
stiwalu jako jednolita niemiecka de­
legacja.

Owacyjnie przyjęto wystąpienia I
sekretarza KC FDJ (Wolnej Młodzie­
ży Niemieckiej) — Karla Namokel,
przeds'/.wiciela socjal-clemokratycz-
nej organizacji „Falken" z JłRF oraz

reprezentanta organizacji związko­
wych okręgu Saary, którzy stwier­
dzali. że wspólne wystąpienie mło­
dych Niemców na Festiwalu jest wy­
razem dążenia narodu niemieckiego,
by drogą wzajemnego zbliżenia, zro­
zumienia i wspólnego działania,
przyspieszyć zwycięstwo idei zjedno­
czenia Niemiec.

Jest godzina 13.25. Bruno Bernini
wśród nieopisanego entuzjazmu ogła
sza V Światowy Festiwal Młodzieży
i Studentów o Pokój i Przyjaźń za

otwarty. Rozlega się dźwięk fanfar
i na maszt wznosi się powoli flaga
Festiwalu. Wciągają ją reprezentanci
sześciu kontynentów.

Rozlegają się dźwięki hymnu Swia
towej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej. Powstawszy z miejsc
śpiewają go w swych ojczystych ję­
zykach wszyscy uczestnicy uroczysto
ści.

Słońce skryło się już za koroną 6ta
dionu. Na tle różowej zorzy zachodu
wzlatują w niebo tysiące srebrzy­
stych gołębi. Długo śledzili je wzro

kiem delegaci. Nagle nad stadionem
rozlega się huk pękających rakiet.
Z pocisków rozwijają się, unoszone

przez błękitne spadochrony, flagi
wszystkich narodów. Opadają powoli
ku ziemi. Na stadionie poruszenie.
Dziesiątki rąk wyciągają się po każdą
lądującą flagę.

BUKIET TAŃCA
A TERAZ prosimy na trybuny...

Chcemy przecież, abyście obej­
rzeli nasze polskie tańce ludowe.

Rozpoczyna się barwne widowisko.
Już na trawiastym boisku harcują
dzielne krakowskie... „rumaki".

— Patrz, jaką wspaniałą zrobił
świecę.

Kto, lajkonik?
— Nie. Szybowiec.
Nie wiadomo właściwie, na co

wpierw patrzeć. Czy na tysięczny za­
stęp młodych artystów - amatorów,
na lajkoniki, na korowód „Chodzone­

Młodzież BUD i NRF
na wielkiej
manifestacji
w Warszawie

postanowiła występować
na Festiwalu

jako jednolita
niemiecka delegacja

go", pląsający w dole, na boisku, czy
ku górze, gdzie szybowce o szlachet
nych liniach dokonują karkołomnych
ewolucji.

Fruwają w powietrzu śmiali ludzie.
Skrzy tysiącem barw i odcieni bukiet
tańca.

Majestatycznym, posuwistym kro­
kiem płyną pary w „Chodzonym",
zwijają się w koła, tworzą gwiazdy,
by na zakończenie obsypać kwiatami
publiczność.

Odgłos palby rozlega się nad stadło
nem: to młodzież wielkopolska — w

czerwono - czarnych strojach „pali"
z batów w swym charakterystycz­
nym regionalnym tańcu.

Na środku stadionu już następna
grupa tancerzy. Lecz co to? Grupa
rozprasza się i zamiast tancerzy po­
jawiają się zabawne boćki, turonie,
niezgrabne misie. Pełen komizmu ta
nieć w maskach ilustruje tradycyjne
zabawy i obyczaje polskiej wsi.

Orkiestra wybija skoczny, jakże
dobrze nam znany rytm. To oberek
— prawdziwe szaleństwo temperamen
tu, rytmu i radości. Migają w powie
trzu sukmany, wirują spódnice, kto
z gości nie widział polskiego oberka,
ten w tym tańcu zawadiackim i za­
maszystym poznał dopiero jak umie
tańczyć polska młodzież.

Raz po raz stadion rozbrzmiewa
oklaskami. W kilkudziesięciu języ­
kach rozlegają się okrzyki zachwytu.
Klaszczą dłonie białe, żółte i czarne

w zgodnym uznaniu dla sztuki nasze

go kraju.
Ale czyż mogłoby się w Warszawie

— sercu Mazowsza — obejść bez ma

zura? Z czterech stron stadionu wpa
dają mazurowym krokiem tancerze.
Usiedzieć trudno patrząc na żwawy,
dziarski taniec, rozsławiony przez
Chopina w jego nieśmiertelnych ma­
zurkach po całym świecie. Tańczy go
cała Polska. Tancerzy wszystkich re

gionów porwał ognisty rytm mazura,
rytm, który przyśpiesza bicie każde­
go serca.

Brawom nie ma końca. Oklaski i
okrzyki zlewają się w jedną burzę.
Wśród nie milknących owacji krakow
skie lajkoniki zamykają niezapom­
niane, wspaniałe widowisko, które
godnie rozpoczęło imprezy artystyczne
Wielkiego Festiwalu.

*

NIEDZIELĘ wieczorem w Pałacu
Kultury i Nauki odbyło s ę

przyjęcie wydane przez Międzynaro­
dowy Komitet V Światowego Festiwa
lu Młodzieży i Studentów o Pokoi
i Przyjaźń z okazji otwarcia Festi­
walu.

PROBLEMY Dalekiego Wschodu
nie były oficjalnie objęte perząd

kiem obrad Konferencji Genewskiej,
konferencja ta jednak, przyczyniając
się do złagodzenia napięcia między­
narodowego, stworzyła również po­
datny klimat do pokojowego uregu­
lowania spornych spraw daleko­
wschodnich.

W dniu wczorajszym rozpoczęły
się w Genewie rokowania amery­
kańsko - chińskie na szczeblu am­
basadorów, których zasadniczym ce­
lem jest rozwiązanie problemu re­
patriacji cywilnych obywateli każ­
dej ze stron znajdujących się na te­
rytorium drugiej strony. W czasie
tych rozmów omówione mają być
jednak również niektóre inne spra­
wy dotyczące bezpośrednich stosun­
ków między Chinami a Stanami
Zjednoczonymi.

ŚWIATOWA opinia publiczna po­
witała rozpoczęte wczoraj roz­

mowy amerykańsko - chińskie z

dużym zadowoleniem. Oczekuje ona,
że konferencja „Wielkiej Dwójki" —

jak rozmowy te nazwano na Zacho­
dzie — stanie się punktem wyjścia
dc dalszych rozmów między Peki­
nem a Waszyngtonem na temat nor­
malizacji stosunków amerykańsko -

chińskich i utrwalenia pokoju na

Dalekim 'Wschodzie. Zadowolenie to

jest tym większe, że sytuacja na Da
lekim Wschodzie pomimo zawarcia
rozejmu w Korei i przywrócenia po­
koju w Indochinach nadal jest na­
pięta i budzi uzasadnione obawy.

Również w samych Stanach Zjed­
noczonych są koła, które domagają
się aby rozpoczynające się dziś w

Genewie rozmowy stały się punktem
wyjścia do dalszych rozmów. I tak
więc np. przewodniczący komisji
spraw zagranicznych Senatu USA,
senator Walter George (ten sam, któ­
ry w'marcu br. wystąpi! z inicjaty­
wą udziału Eisenhowera w spotka­
niu szefów rządów czterech mo­
carstw) wezwał Eisenhowera i Dul-
lesa, aby w najbliższej przyszłości
wystąpili z propozycją amerykań­
sko - chińskiej
szczeblu ministrów
nych.
IEŻELI chodzi o Chińską Republi-
J kę Ludową to od dawna zmierza
ona do złagodzenia napięcia między
Chinami a Stanami Zjednoczonymi.
Przypomnieć tu należy, że to wła­
śnie premier i minister spraw za-

gtanicznych Chin Ludowych, Czou
En-lai, wystąpił na konferencji kra­
jów Azji i Afryki w Bandungu z pro
pozycją bezpośrednich rozmów chiń-
sko-amerykańskich. Niezwykle wy­
mownym wyrazem dobrej woli 1
pragnienia rządu chińskiego dojścia
do porozumienia ze Stanami Zjedno­
czonymi, jest również expose złożo­
ne przez Czou En-laia przed 2 dnia­
mi na posiedzeniu Ogólnochińskiego
Zgromadzenia Przedstawicieli Ludo­
wych. W expose tym Czou En-lai
oświadczył m. in„ że Chiny, zgodnie
ze swą polityką osłabienia napięcia
w stosunkach międzynarodowych, hę
dą starały się przyczynić do tego,
aby chińsko - amerykańskie rozmo-

konferencji na

spraw zagianicz-
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Prasa radziecka
o otwarciu
V Światowego Festiwalu

MOSKWA
P ALA prasa radziecka poświęca

J wiele uwagi uroczystościom w

Warszawie, związanym z otwarciem
V Światowego Festiwalu Młodzieży
i Studentów.

Szczególnje obszernie informuje o

tym „Komsomolskaja Prawda1'. W

artykule pt. „Warszawa wciąga na

maszt flagę Festiwalu" dziennik pod
kreślą, że festiwale młodzieży dla­
tego cieszą się tak- wielkim uzna­
niem wśród młodzieży całego świa­
ta. ponieważ „czarni i biali, libera­
łowie i komuniści, katolicy i mu­
zułmanie biorący udział w Festiwa­
lu ożywieni są jednym pragnieniem
— wzajemnego poznania się, za­
dzierzgnięcia i umocnienia więzów
przyjaźni w imię utrwalenia pokoju,
w imię lepszej przyszłości.

Ponadto „Komsomolskaja Prawda"
zamieszcza artykuł sekretarza KC
Komsomoiu A. Szelepina, który
stwierdza, że światowe spotkania
młodzieży stały się wydarzeniem o

wielkim znaczeniu w życiu młodzie­
ży wszystkich krajów i kontynen­
tów.

Depesza gratulacyjna
z okazji święta
Ludowo
— Wyzwoleńczej
Armii Chińskiej
I UDOWO-WYZWOLEŃCZA Armia
II Chińska obchodzi w dniu dzisiej­

szym swoje święto. Z tej okazji Wi­
ceprezes Rady Ministrów i Minister
Obrony Narodowej Marszalek Polski
Konstanty Rokossowski przesłał na

ręce Wicepremiera i Ministra Obrony
Narodowej Chińskiej Republiki Lu­
dowej Peng Teh-huaia depeszę gra­
tulacyjną, w której czytamy m. in.l

Życzę bratnim Silom Zbrojnym
Chińskiej Republiki Ludowej, owia­
nym chwalą zwycięskich bojów o
wolność swojej Ojczyzny, dalszych
sukcesów w umacnianiu gotowości
bojowej dla zabezpieczenia twórczej
pracy narodu chińskiego i utrwalenia
pokoju na świecie.

| wy w Genewie utorowały drogę do
dalszych rokowań między Chinami
a Stanami Zjednoczonymi. Czou En-
lai wskazał również na drogę, na

której w sposób pokojowy uregulo­
wany może być problem Taiwanu, a

więc problem będący dziś źródłem
największego napięcia na Dalekim
Wschodzie. Oświadczył on, że jeśli
Stany Zjednoczone przestaną wtrą­
cać się w wewnętrzne sprawy Chin
(takim wtrącaniem się w wewnętrz­
ne sprawy Chin jest okupacja chiń­
skiej wyspy Taiwan przez wojskowe
oddziały amerykańskie i przeszka­
dzanie Chinom w wyzwoleniu tej
wyspy) to rząd chiński skłonny jest
rozpocząć rokowania z odpowiedni­
mi władzami lokalnymi wyspy Tai-
wan w celu ustalenia konkretnych
posunięć w kierunku pokojowego wy
Zwolenia Taiwanu.

Czou En-lai wystąpił wreszcie a

doniosłą propozycją, aby kraje Azji
i strefy Pacyfiku, w tym również
Siany Zjednoczone, podpisały pakt
zbiorowego pokoju, który zastąpiłby
antagonistyczne bloki wojskowe ist­
niejące w tej części świata.

Swoim wystąpieniem premier
Czou En-lai otworzył na oścież drzwi
clo rozmów między Chińską Republi­
ką Ludową a Stanami Zjednoczony­
mi. Rozmów, które jeśli towarzy­
szyć im będzie duch Genewy, po­
winny doprowadzić do normalizacji
stosunków chińsko - amerykańskich
i przyczynić się do utrwalenia poko­
ju na Dalekim Wschodzie,

i

Zbrodnicza salwa
policji kolonialnej
do uczestników
manifestacji
z okazji święta
narodowegoMaroka

PARYŻ,
AGENCJA France Presse podaje,

Ł że 30 lipća z okazji święta naro­
dowego Maroka w mieście Marakesz
odbyły się wielkie manifestacje,
przy czym uczestnicy tych manife­
stacji żądali powrotu usuniętego
przez francuskie władze . kolonialne
sułtana Sidi Mohammeda ben Juse-
fa oraz wznosili okrzyki antyfran­
cuskie. Policja kolonialna otwarła o-

gień do manifestantów zabijając 10
i ciężko raniąc 7 osób.

W niedzielę 31 lipca doszło w Ma-
rakeszu ponownie do antykolonial-
ńyćh demonstracji i starć z policją.
Są dalsze ofiary w ludziach.

Poważne rozruchy odbyły się tak­
że w Casablance i Moulay-Idriss. W
Marakeszu i Casablance demonstrań
ci spalili kilkadziesiąt sklepów,
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Wtorek

Marty

w Bronowicach Małych
Pobyt urozmaicały wycieczki i widowiska

POTOP
PRZY UL. MODRZEWSKIEGO

a doskonała kuchnia
zaspokajała „wilcze" apetyty

za

C«CBZK«IEDV

rjOCZOWNICZE, pełne urozmai
JA- cenią życie prowadzą miesz­
kańcy domu przy ul. Modrzewskie
go 51. Dostarczycielem emocji jest
Miejskie Przedsiębiorstwo Remon-
towo-Budowlane, którego wysiłki,
połączone z warunkami atmosle
Tycznymi, dają zadziwiające zaiste

rezultaty.
Na skutek nadbu

dowy U piętra, zo­
stał z owego domu

zdjęty dach, przy
czym — licząc na

przychylność nieba
— stropów nie za­
bezpieczano odpo­
wiednio. Nieba jed­
nak nie były łas­
kawe i zsyłały bu
rzę za burzą, desz­
czyk za deszczy
kłem. Zalane sufity,
ściany, klatka scho­
dowa, obfity przti-
bór wody w pidDm-

cy — oto pierwsze rezultaty. Za ni
mi bystro ujawniły się inne -

przemoczenie przewodów elektrycz­
nych, rozpadanie się nowowybudo
wanych ścian.

Komisja komitetu blokowego
nr 24, która udała się na miejsce
celem zbadania sprawy, podczas
gwałtownej ulewy ratowała mien e

lokatorów oraz zabezpieczała dom.
Natomiast MPRB nie przejęło się
wcale wynikami swych poczynań
gdyż nie" takie już rzeczy widziało
po przeprowadzonych przez siebie
remontach, (mk)

SALOMONOWY SĄD

Ą1Ą TEMAT stawu w Parku Kra
-A’ kowskim, toczyły się spory. Po

wstały nawet dwa obozy: jedni sta

nowczo utrzymywali, iż należy staw

zasypać, powołując się na opinię
lekarzy, jakoby staw powodował
zbytnią wilgoć powietrza oraz bu'
rozsadnikem komarów. Inni znów

r/ BUDYNKU szkolnego w Bronowicach Małych, dobiega radosny gwar
65 dzieci, przebywających na kolonii letniej.

Gdy przybyliśmy, dzieciarnia kończyła obiad. Zupa była już zjedzona,
j , mięsa, jarzyn i ziemniaków. Na iwo-

, pO obiedzie dziecięcy gwar umilkł
1 i nastąpiła popołudniowa cisza.

Po „trudach" zabawy, spacerów i...
jedzenia, nastąpił obowiązkowy go­
dzinny odpoczynek.

Gdy dzieci odpoczywają, rozma­
wiamy z kierownikiem kolonii, Sta­
nisławem Stachnikiem. '

— Już jutro mamy zakończenie na

szego turnusu kolonijnego — obja­
śnia kierownik. — W planach na­
szych staraliśmy się jak najwięcej
zostawić czasu na zabawy, wyciecz­
ki, wypoczynek i sport. Urządziliś­
my kilka wycieczek do różnych miej
scowości, np. do Szczawnicy, Kro­
ścienka, Czorsztyna. Wszystkie na­
sze wycieczki finansował komitet
rodzicielski, który okazał dużą po­
moc i opiekę przy organizowąniu ko
lonii.

— Ponadto dzieci zbiorowo cho­
dziły do teatru, kina i dość często
do Woj. Domu Kultury, na orga­
nizowane tam imprez.y . W
turnusu kolonijnego, dzieci
gały w poszukiwaniach
ziemniaczanej.

’

Wychowawczyni Janina
kowska podkreśla, że dzieci mia­
ły bardzo dobrze przyrządzane po­
siłki. Obiady przyrządzała kuchar­
ka Anna Wesołowska, która pracu
je w Domu Zdrojowym w Rabce,
a w czasie urlopu gotowała mło­
dym kolonistom.

R IEDY zapytaliśmy Ewę Bigaj jak
1 ’

się czuje na kolonii — otrzymali­
śmy zbiorową odpowiedź wszystkich
dzieci: — Doskonale!!

Zresztą nie -trzeba dzieci pytać,
czy im było dobrze. Świadczą o tym
zadowolone, opalone i okrągłe ich
buzie.

Dz.ieci opowiadają nam o wraże­
niach z wycieczek, o swych rado­
ściach, o pracach przygotowawczych
dc obchodu uroczystości 22 Lipca i
wielu, wielu innych kolonijnych wra

żeniach.
Stanisław Baran zachwycony jest

wycieczką do Szczawnicy, zaś Lucy­
nie Froncik najbardziej podobała się
wycieczka do Czorsztyna.
1ESZCZE przyjeżdżamy na zakoń-

*■' czenie turnusu kolonijnego w Bro
nowicach Małych. Odbywają się wy

a na stoły podawano duże porcje
ją kolej oczekiwał kompot.

Studenci Krakowa
mają coraz lepszą

opiekę zdrowotną
J7 POCZĄTKIEM nowego roku a-

kademickego, studenci wyższych
uczelni Krakowa — podobnie jak w

latach ubiegłych — przejdą badania
lekarskie. W czasie roku akademic­
kiego — oprócz lecznictwa otwarte­
go — prowadzone będą badania o-

kresowe studentów pierwszych lal
studiów oraz studentów — miesz­
kańców domów akademickich wśzysi
kich lat studiów.

Studenci Krakowa mają własny ze

spół leczniczo - profilaktyczny, uru­
chomiony w 1952 r. przez Wydział
Zdrowia Miejskiej Rady Narodowej.
Począwszy od września 1952 r., dzia­
ła też 6 przychodni uczelnianych w

formie przychodni przyzakładowych.
Lecznictwo akademickie ma stację

zabiegów fizykalnych
zastrzyków: na UJ i
dzież akademicka ma

łatoria ze wszystkimi
cjalistycznymi. (w)

oraz 2 stacje
w AGH. Mło-
wlasne ambu-
galęziami spe-

bronili poczciwej
sadzawki, mówiąc
iż podkreśla urok
Parku, a tylko u>

niej częściej zmie
niać wodę.

Widocznie ojca
wie miasta nie
wiedzieli komu

przyznać rację. Po
stanowili więc nie zasypywać sta

wu, a także nie napuszczać do nie­
go wody. Postanowienie, godne Sa
lomona, ale park na tym stracił,, bo
w samym jego środku znajduje się
puste — jakby ślepe — oko.

Czy nielepiej teraz, a> lecie, na­
puścić tam czystej wody? (ol)

głośny WYPIEK

1EST w Krakowie niemłoda ul'.-
ca, zwana Rękawką. Pod nu­

merem 7 tejże ulicy, ulokowała si;
wytwórnia wafli, pozostająca pod
opieką Woj. Zakładów Przemysłu
Terenowego. Nie byłoby w tym.

fakcie nic nadzwyczajnego, gdyby
nie niesamowity hałas, towarzyszą

ćy wypiekowi te­
go łamliwego ■
kruchego arty­

kułu.
Ze względu nu

sezon „lodowy"
fabryka idzie peł
ną parą, dniem
i nocą. Sąsiedzt
wytwórni prag

ale pracownicy umila­
ją sobie nocną zmianę głośnymi
śpiewami, gwizdami i pokrzepiają­
cymi okrzykami. Dodając do tego
zapach spalin, płynący z otwartych
okien oraz hałas narzędzi, można
sobie wyobrazić „raj" na ul. Rę­
kawka, gdzie — oprócz wspomnia­
nej wytwórni — mieszkają także
zwykli ludzie, marzący od czasu do
czasu o wypoczynku i śnie, (mk)

Wycieczka na Festiwal
nagrodą w konkursie

ZBM Mowa Huta
za najlepsze pomysły
racjonalizatorskie

ZJEDNOCZENIU Budownictwa
’’

Miejskiego Nowa Huta trwają
przygotowania do konferencji par-
tyjno-ekoncmicznej. Celem konferen­
cji będzie m. in. zainteresowanie za­
łogi sprawą obniżki kosztów włas­
nych. W związku z tym, zorganizo­
wany został konkurs na największą
ilość pomysłów oszczędnościowych.
W konkursie może wziąć udział każ­
dy pracownik Zjednoczenia, brygada
czy zespól.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi
9 sierpnia br., na konferencji par-
tyjno-ekonomicznej ZBM NH. Opis
ciekawszych pomysłów podawać bę­
dzie radiowęzeł zakładowy, błyska­
wica zakładowa oraz prasa.

Din zwycięzców konkursu prze­
znaczono następujące nagrody: pro
porce oraz dla najlepszej brygady
lub zespołu — bezpłatna 3-dniowa
wycieczka do Warszawy w czasie
trwania Festiwalu, połączona ze

zwiedzaniem Pałacu Kultury. Zwy­
cięzca indywidualny otrzyma bez­
płatne wczasy pracownicze, w ra­
mach urlopu wypoczynkowego.

Pomysły oszczędnościowe, mające
charakter usprawnień i wynalaz­
ków, będą oprócz tego wynagra­
dzane w myśl obowiązujących prze
pisów. (wa)

Ol

czasie
poma-
stonki

Now»-

Odpowiedzi Redakcji
„Korespondent G. J. z Jaworzna".

Opisaliście sprawę w sposób bardzo
niejasny i nie podaliście żadnych
konkretnych danych. Prosimy o prze
kazanie wyraźnych szczegółów kogo
sprawa dotyczy i w jakim przedsię­
biorstwie była osoba ta zatrudniona
oraz, co było przyczyną dyscyplinar­
nego zwolnienia. (1116)

Nowe wydawnictwa muzyczne
W księgarni muzycznej są do na­

bycia nuty na jeden głos z fortepia
nem: Aleksandrów „Kantata o Sta­
linie", Blanter „Pieśń o Stalinie",
Chaczaturian „Poemat o Stalinie",
pieśni Chopina oraz Dege-Schielowa

Kraków, ul. Pstrowskiego 81

SPRZEDA

łllllllllilllllllllllllllllllllllilllllllllll;

llillll!llllllllllllllllllllllllllllillll||||:
Redaguje Kolegium.
Telefony: redaktor naczelny t se­

kretariat 246-78, dział miejski 546-34
dział terenowy 219-48, łączności z

Czytelnikami 542-53 (w godz. 10—17),
dział sportowy tel. 543-58.

Administracja RSW „Prasa", ul.
Wiślna 2, II p., tel 558-62.

Biuro Ogłoszeń: Kraków, Rynek
Główny 46. tel. 553-40.

nr1885z,B—6 — 10102

KOCIOŁ PAKOWY
typu Iokomobila z kompletną armaturą

Oglądać można w dni roboczę od godz. 6—13

przy ul. PSTROWSKIEGO 81

pę S OMział Obrotu Art. Ogrodniczymi
* w Krakowie, plac Matejki 8

zawiadamia

wszystkie Zakłady Żywienia Zbiorowego oraz Zakłady Pracy
prowadzące akcję skupu ziemniaków dla swoich pracowników, że

ZAMÓWIENIA NA ZIEMNIAKI
g (późne)

w ramach akcji jesiennej
PRZYJMUJEMY DO DNIA 2 SIERPNIA BR. |
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ZA HIADOHIEME
RZEM. SPÓŁDZIELNIA PRACY

Bieliźniarzy i Pokrewnych Zawodów
w Krakowie

zawiadamia P.T. Klientów, że z dniem 1 bm.

ZOSTAŁ OTWARTY

IOWY PUNKT USŁUGOWY
CEROWANIA ARTYSTYCZNEGO

przy uL Bohaterów Stalingradu 26, I p. R

stępy zespołów kolonijnych, trwa
bawa.

W uroczystości zakończenia turnu­
su wzięli udział przedstawiciele Wy­
działu Oświaty Miejskiej i Dzielni­
cowych Rad Narodowych, a także
prezes Zarządu Miejskiego Związku
Nauczycielstwa Polskiego.

Mała Leonardą Sas dziękuje, w

imieniu wszystkich koleżanek i ko­
legów za troskliwą opiekę i za przy­
jemnie spędzony odpoczynek. Dzień
otrzymują upominki, duże porcje
słodyczy...

Z nowym rokiem szkolnym po­
wrócą do nauki pełne zapału i sił.

(Z. Wój.)

Słowackiego, Poezji, Młodego Wi­
dza, Estrada, Satyryczny, Nurt, Gro­
teska — nieczynne.

Stary (duża sala) — godz. 19.15
„Imieniny pana dyrektora".

Studio — godz. 19.30 „Niezwykła
historia".

Apollu — „Łut szczęścia" godz.
15.45, 18, 20.15.

Uciecha — godz. 15.45, 18, 20.15

Wróg publiczny nr 1".
Sztuka — Proces przeciw miastu"

godz. 15.45, 18. 20.15.
Świt — godz. 16, 18, 20 „Maclo-

via“.
Stal — godz. 18, 18, 20 „Urok sza­

tana".
Wanda — „Głos przeznaczenia",

godz. 15 45, 18 00. 20.15
Warszawa — „Achtung Benditen"

godz. 15.45, 18, 20.15.
Wolność —

godz. 16, 18, 20.
Młoda Gwardia — „Drużyna" go­

dzina 15.30, 17.30, 19.30.
Przyjaźń — „Ukraina śpiewa" godz.
Przyjaźń - „Ukraina śpiewa" godz.

17, 18, 19. 20. Specjalny program dla
dzieci — godz. 15, 16.

WDK — godz. 20 „Kopciuszek".

„Mały uciekinier"

Galeria chslitaiów"

■s-...:

P OPATRZ, jak się przytula do
drzewa!

— Bo zawiany! Ale co on już przed
tem „narozrabiał..."

— Przeczytaj głośno, co tu o nim
piszą...

Takiej 1 tym podobne rozmowy to­
czą się* wokoI umieszczonej na Ron­
dzie „galerii chuliganów". O każdej
porze, ania gromadzą się wokół „ga­
lerii" przechodnie oraz pasażerowie
trasy Nowa Hula — Kraków ocze­
kujący na Rondzie na tramwaj...

Punkt na „galerię" wybrano do­
brze: przystanek tuż, tramwaju jesz­
cze nie ma — a więc można przez
ten czas obejrzeć sobie „por.rety
chuliganów", zakłócających spokój
w okolicznej dzielnicy... Wielu z „bo­
haterów" tej wystawy jesl pracow­
nikami nowohuckich przedsiębiorstw
— i dzięki „galerii" mogą się o ich
wyczynach i awantUrKścn dowiady­
wać kierownicy zakładów pracy i or­
ganizacje zetempowskie.

A rezultaty? Jak nas informują or­
ganizatorzy „galerii" —- Komenda
Dzielnicowa M. O. Grzegórzki (która
pierwsza w Krakowie zastosowała tę
metodę waiki z chuligaństwem) — pu­
bliczne ośmieszanie sprawców chu­
ligańskich wybryków skutkuje: od
dnia wystawienia pierwszych foto­
grafii w „galerii", liczba zanotowa­
nych przez milicję ekscesów chuli­
gańskich spadla na Grzegórzkach
prawie o połowę! Coraz częstsze są
wizyty niektórych młodych ludzi, u-

wiecznio-nych na zdjęciach z „gale­
rii", w lokalu Komendy DzielnicowejM.Ó. Grzegórzki, którzy proszą o

zdjęcie fotografii z wystawy i przy­
rzekają poprawę na przyszłość.

*

Wystawa na Rondzie spełnia więc
swoje zadanie. Przydałoby się, aby i
inne komendy dzielnicowe M.O. po­
szły za przykładem Grzegórzek i zor­
ganizowały na swych terenach po­
dobne, dobrze opracowane „galerie".
Życzymy jednak organizatorom wy­
staw „portretów chuligańskich", aby
z czasem zabrakło im okazji do do­
konywania zdjęć i aby wypadki chu-

ligańskich wyczynów były w ich
dzielnicach zjawiskiem coraz rzad­
szym... A będą coraz rzadszym zja­
wiskiem z pewnością wówczas, jeśli
organizacje zakładowe i dzielnicowe
ZM'P zainteresują się „sportretowa-
nymi“ oraz okolicznościami, w jakich
młodociany „bohater"
lerii chuliganów". (p)

trafił do „ga-

Wystawa historii Wawelu — wtór
ki, środy czwartki, g >iz 9 — 14.30,
piątki godz 12 — 18.

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul św. Jana) — „Zbiory archeolo­
giczne"

Pałac Sztuki — wystawy zbiorowe
artystów: S. Dawskiego, J. Rrochoc-
kiej i J Hrynkowsktego oraz wysta­
wa plakatu T. Trepkowskiego.

Oddział Muzeum Narodowego (oh
Smoleńsk 91 — wystawa.

Muzeum Etnograficzne (pi. Wolni-
caII)— „Sziuka w stroju ludo­
wym".

Wystawa w domu Szolayskich (pi,
Szczepańsk’ W).

Muzeum Historyczne miasta Kraka
wa (uh św. Jana 12).

DYZURY
Pogotowie Ratunkowe —• ul. Sie*

miradzkiego 1. Telefony 222-22. 594-13
i 211-12 udziela punwł we wszyst­
kich nagłych wypadkach t nagłych
zaehorzeniach oraz w przypadkach
położniczych.

Ambulatorium Pogotowia
test całą dobę.

APTEKI

Główny 42, Długa
Krakowska 1,
Rynek

9.

CHIRURGICZNY:

czynne

Podstacja
Pogotowia Ratunkowego
w Nowej Hucie

cierpi na brak małego rentgena
oraz etatu chirurga
\Ą/ IELE wypadków, zgłaszanych do
’’ ambulatorium Podstacji Pogo­

towia Ratunkowego w Nowej Hucie,
dotyczy urazów czaszki. Konieczne
są wówczas badania małym rentge­
nem do zdjęć kostnych, wykazują­
cym, czy czaszka
dzeń.

Drugą siprawą,
normalnej pracy
stacji Pogotowia
brak etatu chirurga, który pełniłby
tam dyżury. Najdrobniejszych więc
zabiegów chirurgicznych nie możną
wykonać w Nowej Hucie, lecz pa­
cjentów trzeba odsyłać do Krakowa.
A przymusowa podróż z Nowej Hu­
ty do Krakowa oraz odwlekanie za­
biegu nie poprawia bynajmniej sta­
nu zdrowia pacjenta.

Wniosek jest prosty: Podstacja Po­
gotowia Ratunkowego w Nowej Hu­
cie powinna otrzymać w najbliż­
szym czasie zarówno mały rent­
gen, jak 1 niezbędny etat dla leka­
rza chirurga. (•—wa)

nie doznała uszko-

przeszkadzającą w

nowohuckiej. Pod-
Ratunkowego, jest

Bieżące roboty
JM ADCHODZI pora intensywnych
1 ' zbiorów warzyw: pomidorów, o-

górków i fasoli szparagowej. Zwłasz­
cza lasolka wymaga punktualnego
sprzętu, gdyż — pozostawiona przez
kilka nawet dni — szybko wióknleje
i trudno się gotuje.

Pomidory zoieramy tylko dojrzale,
na bieżący użytek. Pod koniec lip-
ca, obrywamy wszystkie nowozawią-
zane kwiaty, bo te już nią zaowocu­
ją przed jesienią, a niepotrzebnie
wyczerpują rośliny. Ogórki też zdej­
mujemy tylko na bieżący użytek, po­
zostawiając ewentualnie od razu kil­
ka owocow na nasienniki. Na ten cel
przeznacza się okazy wcześnie doj­
rzewające, więcej jak średniej wiel­
kości. (Przesadnie dużych nie należy
wybierać, gdyż nie jest to zazwyczaj

cecha dzieaziczna, a ilość nasion nie
wzrasta równolegle ze. wzrostem wiei
kości owocu).

Z innych warzyw zbiera się w tym
czasie średnio — późną kapustę, bób,
giąbiki, kabaczki, a w drugiej poło­
wie sierpnia kukurydzę, melony i
przygotowuje do zbioru cebulę ź roz­
sady. Gdy szczypiór zacznie zasychać,
wyjmujemy go z ziemi, podsuszamy
w miejscu przewiewnym, następnie
obcinamy liście i dosuszamy do resz­
ty.

Na miejsca opróżnione przez ze­
brane warzywa, wysiewamy poplony,
lub przygotowujemy siewy ozime.
Jako prplon, wysadzamy kalarepę,
po wczesnej kapuście wysiewamy
szpinak, po cebuli dymce siejemy
rzodkiew czarną, a po fasoli — rzod­
kiewkę. Pod koniec sierpnia można
też wysiewać szpinak po ogórkach,
ewentualnie sałatę głowiastą. Rów­
nolegle idą prace pielęgnacyjne:
przerabianie zagonków po zbiorach
warzyw i pielenie chwastów, których
nigdy nie należy dopuszczać do kwit­
nienia! W tym czasie też przycho­
dzi pora przerzucenia kupy kompo­
stowej.
UV OGRÓDKU kwiatowym, trzeba

•
’

się zająć roślinami trwałymi,
które przesadza się, lub wysadza na

miejsca stałe: piwonie, kosaćce, trwa
łe maki i goździki. Kwiaty letnie po
przekwitnięciu usuwamy, a na ich
miejsce wysadzamy rośliny jesienne,
np. po przekwitłych lewkoniach sa­
dzimy rozsadę astrów. Wysiewamy
również rośliny dwuletnie, ja,k brat­
ki, stokrotki itp.

Poglówne nawożenie roślin o tej
norze roku nie jest już wskazane,
bo nie wpłynie na jakość plonu, a

często opóźni kwitnienie lub owo­
cowanie. Aktualne natomiast jest
zbieranie nasion roślin warzywnych
i kwiatowych: nasion marchwi, bu­
raków i cebuli, a z roślin kwiato­
wych — nasion lwiej paszczy, łew-

’

konii, bratków, groszku pachnącego
ig, (Steb.) ,

4, Ra­
pt. In-

Podgórski 9,

Rynek
kowicka
walidów
Grzegórzecka

DYŻUR
Oddział Chirurgiczny Szpitala im,
Narutowicza.

DYŻUR POŁOŻNICZY:
1 Klinika Położnictwa 1 Chorób

Kobiecych AM.

12,
7,

4-i

WTOREK — 2.YIH.55

5,05 Wiadomości. 5,10 Poranne roz­
maitości rolnicze. 5,40 Omówienie
programu dnia i komunikaty. 5,48
Gimnastyka. 6,00 Stan pogody i dzień
nik. 6,15 Soliści w repertuarze roz­
rywkowym. 6,33 Kalendarz radiowy.
6.45 Gimnastyka. 6,55 Omówienie pro
gramu I. 7,GO Stan pogody i dzien­
nik. 7,15 Stylizowana muzyka ludo­
wa. 7,40 Wiadomości. 7,50 Aud. dla
dzieci st. „Błękitna sztafeta". 8,05
Koncert ork. PR ze Szczecina. 8,45
Piosenki w wyk. chóru Ćzejanda i
Sióstr Triola. 9,00 Piosenka tygod­
nia. 12,04 Wiadomości. 12,10 Przegląd
prasy stołecznej. 12,15 Recital na 2
fortepiany w wyk. Krystyny i Hali­
ny Jastrzębskich. 12,30 Polskie me­
lodie taneczne. 12,50 Audycja dla
wsi. 13,05 Omówienie programu II.
13,10 Znane orkiestry rozrywkowe i
piosenkarze. 14.00 Wiadomości. 14,05
Informacje. 14 .09 Komunikat o stanie
wód. 14,10 Smetana: „Wyszehrad"
wyk. ork. Czechosłowackiego Radia.
14,25 Radziecka muzyka ludowa.
14.45 Koncert solistów. Wyk. Leoka­
dia Kukawska — sopran, Władysła­
wa Latała — skrzypce, Zbigniew Je­
żewski — akomp. 15,10 Z Międzyna­
rodowych Igrzysk Sportowych. 15,25
Muzyka rozrywkowa. 16,00 Audycja
świetlicowa. 16,20 Muzyka rozrywko­
wa. 16,30 Dziennik krakowski, kom.
meteor. 16,40 Aud. aktualna. 16,50
Melodie rozrywkowe. 17,00 Festiwa­
lowa estrada muzyczna. 18,00 Piosen­
ka tygodnia. 18.05 Skrzynka inter­
wencji. 13,15 Koncert masowy. 19,00
Muzyka i aktualności. 19,25 Słucho­
wisko. 20,30 Stan pogody i dziennik.
22,00 Schubert — Kwintet smyczko­
wy. 22 .50 Muzyka rozrywkowa. 23.00
Z Międzynarodowych Igrzysk Spor­
towych. 23,50 Ostatnie wiadomości.

ur nettaim

DAREMNY TRUD \

Komitet blokowy nr 48 z dzielni­
cy Kleparz nie ma szczęścia dó spraw
kwaterunkowych...

Od dwóch lat, nadaremnie usiłu­
je wywalczyć jakikolwiek lokal na

blokową bibliotekę publiczną. Wszys­
tkie wnioski komitetu, składane do
Wydziału Kwaterunkowego Prezy­
dium MRN ze wskazywaniem wol­
nych lokali, miały jednakowy epi­
log: wskazany przez kb lokal przy­
znawano... komu innemu.

A kilkaset książek, zmagazynowa­
nych prowizorycznie przez komitet
blokowy, leży i czeka na czytelni­
ków. Zwłaszcza zaś na tych młodych
czytelników z Górki Narodowej (na
której terenie działa komitet bloko­
wy nr 48). których dobra książka mc»

głąby odwieść od chuligańskich wy­
bryków.
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Fanfary obwieściły otwarcie Festiwalu.

Idą Polacy,

fihataway bija
rekord śtuiata

Wspaniałym wynikiem —

Anglik Chataway pobił rekord
w biegu na 3 mile podczas
lekkoatletycznego Anglia —

Poprzedni rekord należał der doskona­
łego długodystansowca ZSRR — Ku­
ca i wynosił 13:26,4.

Po pierwszym dniu spotkania An­
glicy prowadzą 60:43.

Ruszyło czoło

pochodu. W pierw
szym szeregu idą
dziewczęta pol­

skie.

Dziewczęta japońskie wołają: — Nigdy więcej Hiroszimy!

13'23,2
świata
meczu

NRF.

Młodzież radziecką fok serdecznie witali na stadionie delegaci
różnych krajów, że aż... defilada festiwalowa musiala ulec kilku­

minutowej przerwie,

Pokój

Partyka I Torofi
— zirycięzcami
piertuszych etapótu

wyścigu kolarskiego
dookoła woj. krakowskiego

W niedzielę rozegrano dwa p.erw-
sze etapy w wyścigu kolarskim doo­
koła województwa krakowskiego,
zorganizowanego na cześć V Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów. Pierwszy etap, prowadzący na

trasie 37 km z Nowej Huty do Pro­
szowic zakończył się zwycięstwem
Partyki (Stal), a w drugim (Proszo­
wice — Miechów) tryumfował koiarz
LZS Proszowice — Toroń.

Zwycięzcy poszczególnych etapów
rozegrają między sobą 14 sierpnia
wyścig dookoła Krakowa, który wy­
łoni zwycięzcę całych zawodów.

Po gładkim zwycięstwie
nad Szinecją
tenisiści włoscy
bezkonkurencyjni w Europie

Od kilku miesięcy prasa sportowa
świata sygnalizowała doskonalą for­
mę tenisistów Włoch. Włosi w roku
bieżącym posiadają bardzo silną re­
prezentację w rozgrywkach Pucharu
Davisa i wielu dziennikarzy snuje
śmiałe horoskopy — przełamania he­
gemonii tenisistów Australii i USA.

Naszym zdaniem na sukces Włoch
z reprezentacjami tych krajów jest
jeszcze za wcześnie, nie mniej teni­
siści włoscy udowodnili, że w Euro­
pie nie mają godnego siebie prze­
ciwnika.

W finale strefy naszego kontynen­
tu rozprawili się oni gładko z wielo­
krotnym finalistą europejskim —

Szwecją 4:1.

Z pływackich mistrzostw Pulski
juniorów

W niedzielę zakończyły się we

Wrocławiu pływackie mistrzostwa
Polski juniorów.

Poza uzyskaniem _ wyników lep­
szych
przez
m st.

(Start
i Wernera (Zryw Wrocław) 200 m st.

grzbiet. 2:48,5 — poziom mistrzostw
był przeciętny,

od rekordów Polski juniorów
Drożdżyńską (Gw. Poznań) 2z0
grzbiet. — 3:03,2, Kicińskiego
Łódź) 100 m st. grzbiety 1:17,1

zdjęcie nie
robione w

To

było
puszczy nad Ama­
zonką, lecz
- na stadionie

Warszawie.
w

Brazylijska
chodzie

dziewczyna w po-

festiwaiowym.

C'' ISZA przed burzą — tak można
krótko scharakteryzować ostat­

nią niedzielę sportową, w czasie
której odbyło się niewiele imprez.

Wszyscy nasi reprezentanci, jak
również i setki najlepszych sportow
ców miłych gości, wykorzystali ten

dzień, aby raz jeszcze skontrolować
swe siły przed wielką batalią, by
dołożyć ostatni — może decydujący
— szlif swej formy przed ostatecz­
nym startem.

W tych warunkach jedyną im­
prezą — godną sensacyjnych spot­
kań festiwalowych, które czekają
nas w najbliższym czasie — był mię
dzynarod.owy mecz piłkarski Buda­
peszt — 'Kraków, rozegrany w na­
szym mieście. Kto z polskich za­
wodników grał w niedzielę najle­
piej czy najgorzej, może wybijali
się ponad przeciętność Piotrowski
w obranie lub Galaj w ataku — to

jest mniej ważne. Suchy wynik 0:4,
w jakim to stosunku przegrali kra­
kowianie z pokonanym niedawno w

Warszawie Budapesztem — świad­
czy sam za siebie. 0:4 — jest od­
zwierciedleniem tego co działo się
na boisku, innymi słowy... repre­
zentacja Krakowa grała słabo i ni­
czym nie przypominała dawnej
(oby nie minionej) świetności.

K/f OŻE ktoś powiedzieć,. że prze-
cięż Kraków, to nie reprezen­

tacja Polski, że porażka w tym sto­
sunku z renomowanym przeciwni­

kiem nie jest jeszcze kompromita­
cją. Dobrze, ale nie można również
zapominać, że Kraków jest kolebką
polskiego piłkarstwa, że jego repre­
zentanci nie powinni wiele ustępo­
wać nawet najlepszej naszej jede­
nastce.

Obecna porażka, oraz tydzień
wcześniej wysoka przegrana Gwar­
dii — Kraków z Ii-ligową Rudą

Hvezdą Brno 1:5 — to już sygnały
wybitnie słabej formy naszych pił­
karzy — to dzwon alarmowy dla
trenerów i działaczy sportowych.

Przyjaźń

juiiiiiniih

olejek.

Bułgarski olejek
różany słynie na

cały świat. Mło­
dzież bułgarska
niesie bukiet róż z

którego ukryty
rozpylacz rozprys­
kuje wokół won­
ny

P ODOBNYM „dzwonkiem", tym
razem dla organizatorów, była

niedzielna eliminacja przedfestiwa-
lowa naszych najlepszych kolarzy.
Wyścig miał odbyć się na ulicach
Warszawy i dopiero w ostatniej
chwili, niemal przed samym star­
tem, organizatorzy dostrzegli...
wielki ruch w mieście. Okazało się
bowiem, że trasa wytyczona na uli­
cach trudna będzie do zamknięcia
i to jeszcze w dniu otwarcia Fe­
stiwalu. Zawody więc przeniesiono
na szosę daleko za miastem i — by
tradycji stało się zadość — nie za­

wiadomiono o tym ani prasy, ani
radia. Tłumy publiczności z nie­
cierpliwością daremnie oczekiwały
kolarzy na pierwotnie wytyczonej
trasie, a niektórzy zawodnicy, jak
np. z bardziej znanych: Jarzyna,
Świerszcz, Pijanowski, Ulik, Bedyń
ski czy Błaszczyk — spóźnili się na

start i nie mogli wziąć udziału w

eliminacji. Na starcie zabrakło rów
nież naszych najmocniejszych punk
tów — Królaka, Wilczewskiego i
Klabińskiego.

Yfy YŚCIG na dystansie 130 km ro
•’ zegrany został w silnym tem­
pie (przeciętna szybkość 39 km/g.)
i
Chwiendacza przed Więckowskim i
Komuniewskim. Tak więc nasza

reprezentacja na Igrzyska Festiwa­
lowe wygląda następująco: Chwien
dacz, Więckowski, Komuniewski,
Czarnecki, Grabowski, Hadasik, Ko
walski, Pancek, Preczyński i Pru­
ski.

Dziś rozpoczynają się pierwsze
konkurencje festiwalowe w takich
dyscyplinach sportu, jak lekkoatle­
tyka, szermierka, piłka wodna, te­
nis stołowy, koszykówka i siatków­
ka. Wraz z nami cały świat czeka
niecierpliwie na wiadomości z wiel­
kich zawodów.

Wszystkim startującym życzymy
odniesienia jak najlepszych wyni­
ków. Na podstawie ostatnich rezul­
tatów, jesteśmy pewni, że i nasi
sportowcy nie zawiodą, (jl)

zegrany został w silnym tem-

zakończył się zwycięstwem

Kandelabry na pl. Stalina za­
stąpiły trybuny.


